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Pned iwiątem narodowsm
T r c c h ą  c y f r .  —  K i l k a  s ł ó w  o  a m b i c j a c h ,  —  F o r d  p o w i ą z a n y  s z n u r k a m i .

Perspektywy zbiórki.
W obce zbliżającej sio zbiói'ki nu 

D ar N arodowy 3 M aja sądzim jłf że 
w arto  w krótkości bodaj p rzed s ta ­
wić dotychczasowe metody i w yuiki 
p raey te j, bezsprzecznie nnjzasTużeu- 
szej o igan izacji społecznej, jakij 
jest Polska M acierz Szkolna.

TER EN
D ZIAŁALN OŚCI M A C IE R Z E

Teren działalności M aeiprzy obej­
muje w ojew ództw a: warszaw skie,
kieleckie, łódzkie, białostockie, pole­
skie, nowogródzkie i wołyńskiej o- 
becnie przyby ła  W ił uiszczyzna. Do­
tychczas n ie wszyscy o rjen tu ją  sic 
dobrze w podziale te ry to rja lnym  
działalności tow arzystw  ośw iato -1 
wyeh. B ardzo często k toś z K ielec­
kiego zw raca się o książki do To­
w arzystw a C zytelni Ludowych, za- 
m .ast zwrócić się w te j spraw ie do 
M acierzy w W arszaw ie; na tom iast 
M acierz n ie jednokro tn ie  o trzym uje 
d ary  d la  P o lon ji am erykańsk ie j lub 
Polaków  z Legji C udzoziem skiej, 
k tóro  k ie ru je  oczywiście do Towa­
rzystw , op iekujących się rodakam i 
p a  obczyźnie.

M a P A  p r a c y

Jak ie  je s t nasilenie pj*acy w po- 
Rzeregoim ^h województwach ?

R zućm y okiem  n a  m apę. Wołyń 
p rzedstaw ia  się na jlep ie j. N a ogól­
n ą  liczbę 2 ł0  K ó ł M acierz m a u a  
W ołyniu  14 K o ła , 116 czytelń- 'w ie­
tlic  n a  ogólną liczbę 450, 200 bibljo- 
tek  na ogólną liczbę 800, 20 szkół 
pow szechnych n a  ogóm ą liczbę 72, 
i 9  szkół zaw odowych na  ogólną 
liczbę 45. J e s t  to  specjaln ie  szczę­
śliw y układ  s it ludzkich, k tó ry  po­
zw ala podi rzym ać i  rozw ijać d z ir- 
ła lno lć  ośw iatow a H arm onijnie na  
te ren ie  całego w ojew ództw a. To sa­
m o d a  się pow iedzieć o Polesiu , n a ­
tom iast w  innych w ojew ództw ach są 
pu n k ty , k tó re  p rom ien iu ją  w  te re ­
nie, n a p rz y k ła d : Zagłębie D ąbrow ­
skie w  K ielock icm ; Łódź, W ieluń, 
P io trków  w Ł ódzk iem ; G rodno, O- 
s tro łęn a  w  B iałostockiem , a  poza­
tem  K o ła  w  każdem  praw ,e  mieście 
now iatow etn reaL zu ją  jedną  lub w ię­
cej form pTacy ośw iatow ej, prow a- 
dząó szkołę bądź b ib ljo tekę , p rzed ­
szkole bądź bursę itp .

21.587 członków  T ow arzystw a ło 
ży n a  to  swój czas i p ieniądze. 
K O L E K T Y W  OZY JE D N O ST K A ?

Czy M acierz, p a trzac  na mapę 
sw ej p racy , widz" poza kolum nam i 
c y fr  s ta ty stycznych , zw ykły kolek­
tyw  czy jednostk i*

U św iadam ianie obyw atelskie ogó­
łu, w alka  z analfabetyzm em  książ­
kow ym  i  życiowym, w pruw adzam e 
do św ietlic  nowych fo rm  p racy  o- 
•żywiło biernego konsum enta ośw ia­
ty . Dziś n a  teren ie  ezy te lń , bihljo- 
tek, kursów  w ym aga się od odbior­
cy postaw y  ak tyw nej. Niema już 
uczniów, czyteln ików , są ty ' 
ezłunkowio zespołu  i przodow nicy. 
Jeże li p row adzi się w ykłady, to  z 
dyskusją  i sem inarjam i, jeże li p ro ­
wadzi się b ib ljo tek :, to  u rządza  się 
jednocześnie an k ie ty  i konkursy , je ­
żeli się uczy czytać doroMych, to  
przew ażnie sy»tomem czw órek o- 
świat-ewyoh. błowom M acierz wyko­
rzystu je  te  w szystkie fo rm y ośw ia­
towo-wychowawcze, k tó ro  pow inny 
odegrać w łaściwą sobie ro lę  środka 
pomocniczego do rozbudzenia  w 
członkach in icjatyw y i sam odziel­
ności.

-C Z A R O D Z IE JS K IE  REKORDY
oodnakźe wystarczy rzucić okiem

ezyto na m apę, czy na cyfry , aby 
pozą s ta ty s ty k ą  i kolektyw em  zoba­
czyć iyw e, dób r Z o zuatl- tw arze. 
W ielki ród  ośw iatowców  nic w ygasł 
ną  B rzezińskim  i Osuchów sl.im. y- 
stftfcż-y, ąby k to ś  pow iedział =tov-o 
Baranowącze, aby  zam iast dalekie­
go, zagubionego na  g ran icy  sowiec­
k iej m iasta , zobaczyć energiczna 
tw arz  am pitnego ośw iatowca, k fć ł j  
w przeciągu p a ru  la t p o tra f ił  wy - 
czarow ać z ciem ności i b iedy szkołę 
techniczną drogow ą . szkołę ham  Ip- 
wą d la 263 uczni, 19 czytelń i tyleż 
b ib ljo tęk  wT powiecie, 4 szkoły po­
w szechne, a  n a  jesioni zam ierza u ru ­
chomić 11 szkół pow szechnych.

W ysta rczy  popatrzeć  n a  w oje­
w ództw o kieleckie, aby zobaczyć na 
drogach rozklekotanego F o rd a , po­
w iązanego sznurkam i, k tó rym  jeździ 
w raz zo swemi la ta rn iam i, p rzezro ­
czam i i m echanikam i, ta k i ksiądz, 
k tó ry  stw orzy ł nowy system  akcji 
w ykładow ej. U siebie n a  p lobanji m a 
g a raż , w a rsz ta t i b iuro. N ap raw ia  
s ta re  la ta rn ie , szkoli m echaników , 
w ysyła tek s ty  przem ów ień i zapo­
w iedzi p rzy jazd u  „ la ta rn ik ó w 11 do

t. zw. stacyąj odbiorczych S tac ja  
odbiorcza o igan izu jc  odczyt w ja ­
kiejś szopie, a  odczyty te  m ają  już 
w yrobioną sławę. N iejednokro tn ie  
dziecko zam iast groszaków  o fia ru je  
organizatorom  w ycyganione od m a t­
ki ja jk o , byle nie odejść od drzwi, 
za którem i będą się działy  cuda ob­
razki, a  potenr m uzyka.

A\ ten  sposób, w czasie 10 m ie­
sięcy, 46.805 dorosłych osób dzie­
ci w ysłuchało 872 w ykłauów  w pu n k ­
tach w iejskich.

A "Włodzimierz na W ołyniu , k tó ­
ry p row adzi doskonale szkołę zawo­
dową, bu rsę , p rzedszkole i h ib ljo tekę 
i ma am bicję do trzym an ia  kroku  
m iastom  w ojew ódzkim , pobił w  s ta ­
tystyce w ykładów  Polesie (178 od­
czytów ), k tó re  spowodu złych dróg 
zdołało urządzić ty lko 129 w ykładów  
dla 13.322 osób. To są  p iękne rek o r­
dy i szlachetne am bicje.

C EN TRU M  I  K R E S Y
Ale najw iększym  czarodziejem  

jes t clij b a  ten , k to  p o tra f i ł  w m er­
k an ty lne j, kryzysow ej Łodzi n a  ze­
b ran iu  oby w atclskiem , zwołanem 
przez Łódzki Z arząd  O kręgow y M a­
cierzy, ta k  rozgrzać  przybyłych  ak ­
cja K ół O piekuńczych, żo obecny* na 
tem posiedzeniu  p. J W . ofiarow ał 
jednorazow o sum ę zł. 1000, na  za­
łożenie i prow adzenia szkoły po­
w szechnej w  pow iecie wołożyńskim, 
gdzie p rzeszło  -100 dzieci pozostaje 
bez nuuki.

Cóż to  są  K o ła  Opiekuńcze M a­
cierzy ?

Pom oc cen trum  d la  K resów . Aby 
zm niejszyć ilość okręgów bezszkol- 
nych, podnieść poziom szkół po­
w szechnych, polepszyć b y t ofiarnego  
nauczycielstw a i pomóc pełnem u aa- 
sług społeczeństw u k resow em u Z a­
rząd  Główny M acierzy  pow ołał dc

za zadanie roztoczyć opiekę m ater- 
ja ln ą  i m oralną  nad  szkołami na 
K resach. Szkoła pow szechną na  g ra ­
nicy p aństw a  je s t -ego strażn icą. 
C hroni od w ynarodow ienia m etyli:.< 
dzieci, ale i dorosłych. Dziecko ta ­
kiej szkoli* je s t w chacie rodziców 
eniisarjuszcm  polskości.

FR O N T  DUCHOW Y
PoK ka nad  W isłą  i Bugiem  zaw­

sze będzie Polską, je j poziom k u l­
tu ra ln y  podnosić będą następne  po­
kolenia. Zadaniem  pokolenia dzis ie j­
szego je s t u trw alen ie  polskości n a ­
szych A resów ; spycha ire  togo zada­
nia n a  b a rk i następnych  pokoleń 
byłoby karygodną krótkow zroczno­
ścią. Do rozw inięcia fro n tu  ducho­
wego centrum  przed  K resam i nawo­
łuje M acierz i pod hasłem  p racy  o- 
światowo-wyehow awczej n a  K resach  
o rganizuje tegoroczną zbiórkę na 
D ar N arodow y 3 M aja . N a  elemen- 
tą rzc  i książki, n a  p rzedszkola  i 
szkoły, na św ietlice i  bursy .

P E R S P E K T Y W Y  ZBIÓ RK O W E
Jak ież  są  perspek tyw y  zbiórkowe 

M acierzy 1 Czy nie p rze raża  wy­
traw nych  organ izatorów , zgrupow a­
nych w K om itecie Głównym i S to ­
łecznym w yczerpanie finansow e?

D ar N arodow y, zbierany przez 
M acierz, w ysypyw any z opieczęto­
w anych skarbonek  i liczony w obec­
ności p rzedstaw icieli rządu, byw ał w 
ubiegłych la tach  papierow y, sreb r­
ny, a  wkońcu, w  roku  ubiegłym — 
m iedziauy. Skarbonki były ciężkie 
od m iedzi, a  serce M acierzy  było 
ciężkie od przepełn ia jącej je  
wdzięczności d lą  całego społeczeń­
stw a, k tó re  pomimo powszechnej 
biedy, pow szechnej sugestji k ryzy ­
sowych w yrzekać, nic mogło p rze jść

Życia K oła O piekuńcze, k tó re  m ają  obojętnie koło kw estorzy  i daw ało,

daw ało grosze ta k  liczne, że w o- 
gółnej sum ie w ynik zbiórk zeszło­
rocznej rów nał się w ynikow i z la t 
„sreb rnych11. I  w tem  M acierz zna­
lazła drugi powód do radości. L icz­
ne m iedziaki by ły  dowodem pow ięk­
szenia się liczby ofiarodaw ców , tyeh 
uśw iadom ionych obyw ateli, k tó rzy  
odczuw ają po trzebę szkoły, bursy , 
przedszkola i ośw iaty pozaszkolnej; 
były dowodem zau fan ia  do Macie­
rzy  i pew ności, że n a  społeczeństw ie 
naszem  m ożna polegać.

A od tego społeczeństw a zależy, 
w jakich w arunkach  rozpocznie M a­
cierz ro k  ośw iatow y 1934/33.

Tragiczny wypadek na iw .tfeu
ż g e n  n o s : ;  S t .  Z j e d n o c z o n y c h
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L O N D Y N , 10. 4. ( P A T .) .  —
T ra g ic z n y  w y p a d e k  z d a rz y ł s ię  
w c z o ra j w ie c z o re m  w  D u b lin ie .

R ząd  ir la n d z k i ,  z de  V a le r ą  n a  
czele , p o d e jm o w a ł w  h is to ry c z ­
nym  zam k u  d u b liń sk im  u ro c z y ­
s ty m  b a n k ie te m  now ego  p o s ła  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , M ac  Do- 
w e lla , k tó r y  d o p ie ro  p rz e d  d z ie ­
s ię c iu  d n ia m i z ło ży ł de V a le rz e  
sw o je  l i s ty  u w ie rz y te ln ia ją c e .

N a  b a n k ie c ie  o b ecn i b y li  c z ło n ­
kow ie  rz ą d u  ir la n d z k ie g o , k o rp u s  
d y p lo m a ty c z n y , p a r la m e n ta r z y ś c i  
i s z e re g  W yb itn y ch  p rz e d s ta w i­
c ie li rp o łe c z e ń s tw a . P rz e w o d n i­
czy ł de V a le ra , m a ją c  po p ra w e j 
s t ro n ie  p o s ła  M ac  D o w ella .

P o  p rz e m ó w ie n iu  de Y a le ry

z a c z ą ł p rz e m a w ia ć  M ac  D ow ell, 
n a g le  je d n a k  z b la d ł, g ło s  m u  się  
z a ła m a ł i p o se ł r u n ą ł  n a  z iem ię , 
p o d tr - " m a n y  w p o rę  p rz e z  s ie d z ą ­
cego  obok  de V a le rę .  N a  r a tu n e k  
p o śp ie sz y li o b ecn i n a  b a n k ie c ie  
w y b itn i le k a rz e  d u b liń sc y , w sz e l­
k a  je d n a k  pom oc o k a z a ła  s ię  
sp ó ź n io n a . 6 7 -le tn i p o se ł, ra ż o n y  
cigńk.im a ta k ie m  se rco w y m , w y ­
z io n ą ł d u c h a  po d z ie s ię c iu  m in u ­
ta c h .

S tr a s z n y  te n  w y p a d e k  w yw o 
la ł  w s tr z ą s a ją c e  w ra ż e n ie . M ac 
D ow ell b y ł w y b itn y m  p o lity k ie m  
S t. Z jed n o czo n y ch  P rz e d  d w u d z ic  
s tu  la ty  b y ł s p e a k e re m  w  lz o ie  re  
p re z e n ta n tó w .

Nareszcie...
I  A n g l j a  s i ę  z a n i e  p i o k o i i a

Q w t*e n  zbroje* niemieckich
L O N D Y N , 9.4. J e d e n  z c z ło n ­

k ó w  p a r la m e n tu  z w ró c ił s ię  do m i 
n i s t r a  S im o n a  z z a p y ta n ie m , ja k ie  
k ro k i z a m ie rz a  p rz e d s ię w z ią ć  ce ­
lem  d o w ie d z e n ia  s ię , d o k ąd  zm ie ­
r z a ją  N iem cy  sw o im i b a rd z o  pod- 
M w ższonym i w y d a tk a m i p a  zb ro ­
je n ia .  W  o d p o w ied z i S im o n  p rz y ­
to czy ł u rz ę d o w e  c y fry  n ie m ie c k ie  
i o św ia d c z y ł, że t a  s p r a w a  z b ro je ń  
je s t  o b ecn ie  b a rd z o  p o w a ż n ie  roz 
p a tr y w a n a  p rz e z  rz ą d  a n g ie lsk i , 
k tó ry  z w ró c ił s ię  o w y ja ś n ie n ia  
za  p o ś re d n ic tw e m  sw eg o  a m b a s a ­
d o ra  w  B e r lin ie .

DA RY Ż, 9.4. N a  k o n fe re n c ji ,  
k tó r a  o d b y ła  s ię  u B a r th o u  z a m ­
b a s a d o re m  L o n ce tem , s p r a w y  roz 
b ro je n ia  z a jm o w a ły  m ie js c e  
g ió w n e . U p rz e d n io  B a r th o u  z o s ta ł 
p o in fo rm o w a n y  p rz e z  a m b a sa d o -

Ś r o d y  Z K f a
B o m b a  i  a r s z e n i k i e m  o d  „ c z u t e g o  m ę ż a “

W  S ą d z ie  O k ręg o w y m  ro z p o ­
c zę ła  s ię  d z is ia j s e n s a c y jn e  s p r a ­
w a 3 0 -le tn ie g o  T a d e u s z a  B łędow - 
sk ieg o , o sk a rż o n e g o  o t r u c ie  26- 
le tn ie j  żo n y  sw e j, M ic h a lin y  

T a d e u s z  B łęd o w sk i, z zaw o d u  
f r y z je r ,  p o ś lu b ił p rz e d  10-c iu  l a ­
ty  1 6 - le tn ią  M ic h a lin ę . P o ży c ie  
m a łżo n k ó w  p o c z ą tk o w o  n iez łe , 
s ta w a ło  s ię  z b ie g ie m  c z a su  co­
ra z  g o rsz e , p o n ie w a ż  B łęd o w sk i 
p r z e p i ja ł  s ta le  w sz y s tk ie  z a ro b io ­
ne  p ie n ią d z e  l w y w o ły w a ł a w a n ­
tu r y .  W re s z c ie  m a łżo n k o w ie  ro ­
ze sz li s ię  w . 1932. B łęd o w sk i z a ­
m ie sz k a ł o so b n o , żorn z a ś  je g o  po 
z o s ta ła  w  m ie sz k a n iu  p rzy  u l. K o ­
szy k o w ej w  W a rs z a w ie , W  c z e rw ­
cu r .  ub B łę d o w sk ie m u  u d a ło  s ę 
u z y sk a ć  p o sa d ę  f r y z je r a  w P u ł ­
tu s k u , g d z ie  te ż  z a m ie sz k a ł n a  
s ta le .  O d te g o  c z a s u  z e rw a ł w szel 
k ie  s to s u n k i z t o n ą  i n ie  p rz y s y ­
ła ł  j e j  p ie n ię a z y  n a  u tr z y m a n ie  
W  P u ł tu s k u  n a w ią z a ł  n a to m ia s t  
b liż sza  s to iu n k i  z  p r z e b y w a ją c ą  
ta m  m ie sz k a n k ą  W a rs z a w y , J a n i ­
n ą  T rz y m a lsk ą , k tó r e j  p rzedstaw  
w ił s ię  z a  k a w a le ra ,  g o tow ego  
w s tą p ić  w  zw iązk i m a łż e ń sk ie . 
T rz y m a is k a , łu d z e n a  o b ie tn ic ą  
B łęd o w sk ieg o , z o s ta ła  je g o  k o ­
c h a n k ą . B łę d o w sk i p rz y je ż d ż a ł od 
cza su  do c z a su  do W a rs z a w y  
w id y w a ł s ię  w ó w czas  za  sw o ją  
żoną, k tó r e j  m o  je d n a k  n ie  m ó­
w ił o sw y c h  p la n a c h  m a try m o n ­
ia ln y c h .  .

W  c z a s ie  je d n e g o  z ta k ic h  sp o t
k a ń  w  W a rs z a w ie , w  d n iu  13 l i ­
s to p a d a  r ,  ub . B łę d o w sk i n a m ó ­
w ił sw ą  żonę  do  p ó jś c ia  n a  w sp ó . 
ny  o b ia d  i ja k o  m ie js c e  »po ta ­
n ia  w y zn aczy ł r e s ta u r a c j ę  „W y- 
sc ig ó w k ę11 p rz y  u l. P iu s a  X I. 
B łęd o w sk i p rz y s z e d ł do  r e s t a u r a ­
c ji oko ło  godz 1 p o p o ł. i z am ó w ił 
p ó ł b u te lk i  w ó d k i i p o rc ję  f a s z e ­
ro w a n e j k a p u s ty , n a s tę p n ie  zaś  
w y szed ł n a  k ilk a  m in u t  bez  k a p e -  
u sz a . P o w ró c iw sz y , te le fo n o w a ł 

g d z ie ś , n a s tę p n ie  z a ś  z a b ra ł  s ię  
do  je d z e n ia .  W k ró tc e  p o te m  n a ­
d e s z ła  je g o  żo n a , z  k tó r ą  w sp ó l­
n ie  p i ł  w ó d k ę . B łęd o w sk i z ja d ł  
je d y n ie  c z ę ść  p o rc j i  k a p u s ty , 
r e s z tę  z a ś , po ro z g rz e b a n iu  w id e ł 
c em  n a  ta l e r z u ,  p o d s u n ą ł  żon ie , 
p ro p o n u ją c , żeby  doK ończyła , pc 
n ie w a ż  m u  n ie  sm a k u je  B łęd o w ­
s k a  z ja d ła  ty lk o  c z ę ść  k a p u s ty  
p o z o s ta w io n e j p rzez  m ęża , n a s tę p  
n ie  ob o je  w y p ili d ru g ą  b u te lk ę  
w ódk i. N a  d e s e r  B łę d o w sk i w y­

ją ł  z k ie s z e n i b o m b ę  czek o lad o w ą  p o m im o  e n e rg ic z n y c h  zab ieg ó w
i o f ia ro w a ł  ją  żo n ie . B łęd o w sk a  
p o czą tk o w o  w z d ra g a ła  s ię , ch c ą c  
p o d z ie lić  s ię  c z e k o la d ą  z m ężem , 
g d y  je d n a k ż e  s ta n o w c z o  o d m ó ­
w ił, o św ia d c z a ją c , że  p rz y n ia s  
j ą  s p e c ja ln ie  d la  m e j, B łędow ska  
czek o lad ę  sp o ż y ła .

P o  l ib a c j i  B łęd o w sk i, b a rd z o  
s ię  sp ie s z ą c  i o k a z u ją c  w y ra ź n e  
z d e n e rw o w a n ie , z a ż ą d a ł r a c h u n ­
ku , a  po z a p ła c e n iu  go  w yszed ł 
z ż o n ą  z r e s ta u r a c j i .  N a  u lic y  w y­
b u c h ła  m ię d z y  n im i sp rz e c z k a , 
w c z a s ie  k tó r e j  w z a je m n ie  k łó c i.i 
s ię , g ro ż ą c  so b ie  w y p a le n ie m  
oczu . B łę d o w sk i w y ją ł  n a w e t  5 
k ie sz e n i r e w o lw e r  i p o w ie d z ia ł, 
że  z p rz y je m n o ś c ią  z a b iłb y  żonę , 
a le  tego  n ie  z ro b i, b o  n ie  ch ce  
s ie d z ie ć  w  w ię z ie n iu . O s ta te c z n ie  
m a łżo n k o w ie  r o z s ta l i  s ię  i k ied y  
B łę d o w sk a  p rz y s z ła  ju ż  do s w e g j

le k a r s k ic h , 'B łę d o w s k a  z m arła , a 
d o k o n a n a  p rz e z  in s ty tu t  e k s p e r ­
tyz s ą d o w y c h  a n a l iz a  ch e m ic z n a  
w n ę trz n o ś c i z m a r łe j  o ra z  k r w i: 
w y k ry ła , iż  ś m ie rć  n a s tą p i ł a  
p rz ę z  z a t r u c ie  o rg a n iz m u  a rsz e -  
n ik ie m  J a k  w y n ik a  z te g o  o rz e ­
c z e n ia  le k a rsk ie g o , d a w k a  t r u c iz ­
ny , w p ro w a d z o n a  do o rg a n iz m u  
B łę d o w sk ie j , z n a c z n ie  p rz e w y ż sz a  
la  ilo ść  t r u c iz n y ,  p o tr z e b n e j  d la  
ś m ie r te ln e g o  z a t r u c ia  o rg a n iz m u .

W obec k a te g o ry c z n y c h  z e z n a ń  
z m a r łe j , B łęd o w sk i z o s ta ł  a- 
re s z to w a n y . N ie  p rz y z n a ł s ię  on 
je d n a k  do z a rz u c a n e g o  m u  p rz e ­
s tę p s tw a , m ó w ią c , że s t a r a ł  s ię  
d o b re  ży ć  ze s w ą  żo n ą , w sze lk ie  
je d n a k  je g o  w y s iłk i b y ły  bezow oc 
ne, g d y ż  ż o n a  p ro w a d ź ; .a lekkc  
m y ś ln y  t r y b  ż y c ia  i n a ło g o w o  u p i 
j a i a  s ię . D o d a ł ró w n ie ż , że  ja k c

ga a n g ie ls k ie g o  w  P a ry ż u , co z a ­
m ie rz a  r z ą l  a n g ie ls k i  p rz e d s ię w ­
z iąć  v, obec  z b ro je ń  n ie m ie c k ic h  
B a r to n  z a s ię g n ą ł te ż  in fo rm a c y j 
eo do ty c h  z b ro je ń  u P o n c e ta .

J e ż e l i  p re z y d ju m  k o n fe re n c ji  
ro z b ro je n io w e j zw o ła  k o m is ję  
g łó w n ą  n a  23 m a ja , B a r th o u  u d a  
3ię do G enew y , u p rz e d n io  je d n a k  
b ęd z ie  w  G en ew ie  n a  s e s ji  r a d y  
L ig i N a ro d ó w , n a  k tó re j  o m a w ia ­
n a  b ęd z ie  te ż  s p r a w a  z a g łę b ia  
S a a ry .

A n g lja  c z u w a  n ad  
t r a k ta te m  w e rs a ls k im
IiO N D Y N , 10.4. (P A T ) .  D ecy ­

zja  rz ą d u  b iy ty js k ie g o , k tó ry  d o ­
m a g a  s ię  od rz ą d u  n iem ieck ieg o  
w y ja ś n ie ń  w  s p ra w ie  p o w ażn eg o  
z w ię k sz e n ia  b u d ż e tu  w o jsk o w eg o , 
u w a ż a n a  j e s t  w  k o ła c h  p a r la m e n ­
ta r n y c h  za  w y d a rz e n ie  p ie rw s z o ­
rz ę d n e j w a g i .

R ząd  b ry ty js k i  d z ia ła  tu  w c h a ­
ra k te r z e  s y g n a ta r iu s z a  T r a k ta tu  
W e rs a ls k ie g o . K o n tro la  i czuw a* 
nii: n a ć  w y k o n a n ie m  u trak t-a tó w  
n a le ż y  do Lig* N a ro d o w , a  .r z ą a  
b ry ty js k i ,  o trz y m a w sz y  ż ą d a n e  in  
fo rm a c je , b ęd z ie  m ó g ł zw ró c ić  u- 
w ag ę  L ig i N a ro d ó w  n a  w sze lk ie  
p o g w a łc e n ia  t r a k ta tó w .

J a k  z a z n a c z a  a g e n c ja  R e u te ra ,  
zw ięk szen ie  b u d ż e tu  w o jsk o w eg o - 
go N ie m ie c  s tw o rz y ło  d o d a tk o w ą  
tru d n o ś ć  w* ro k o w a n ia c h  o z a w a r ­
c ie  k o n w e n c ji ro z b ro je n io w e j.

m ie s z k a n ia  n a  u l. K osm ykow ej, do I n a rz e c z o n y  z a ra z i ł  s ię  od sw e j

F ra n c ja  o k r o k u  rz ą d u  
a n g ie ls k ie g o

D A.RYŻ. 10.4. (P V T )  T re sk a : 
ja lcą u ja w n ia  r z ą d  b ry ty js k i  w  
zw iązk u  ze z w ię k sz e n ie m  b u d ż e tu  
w o jsk o w eg o  N ie m ie c , s p r a w i ła  za 
d o w o le n ie  f r a n c u s k ie j  o p in j i  p u  
b lic z n e j, k tó r a  w id z i w  te m  k rok  
n a p rz ó d  w k ie r u n k u  z ro z u m ie n ia  
z a n ie n o k o je n ia  F r a n c j i

O św ia d c z e n ia  m in is tra . . S im o ­
n a  —  p isze  „E jc c e ls io r11 — a ą  d o ­
s ta te c z n y m  d ow odem , iż  r z a d  
b ry ty js k i  p o d z ie la  z a in te r e s o w a ­
n ie  s ię  F r a n c j i  z b ro je n ia m i n ie -  
m ieckie-m i. P o li ty k a  b r y ty js k a  m o 
g ła  g o d z ić  s ię  n a  e w o lu c ję  tra je ta  
tów , lecz  w y d a je  s ię  c o ra z  m n ie j 
s k ło n n a  u s tę p o w a ć  p rz e d  je d n o ­
s t r o n n ą  w o lą  z ry w a n ia  um ów , k tó  
r e  p o d p is a li n a s i  p rz y ja c ie le  A n  
g lic y , w ra ż liw i n a  m e to d y  lo j a l ­
n e j d y p lo m a c ji ,  k tó ry m  to  m e to ­
dom  ,F r a n c j a  z a w sze  h o łd o w a ła .

„L e J o u r 11 u w a ż a , że de  m a r  che  
b ry ty js k ie  w  B e r l in ie  U czynione 
z o s ta ło /  j a k  s ię  z d a je , w ie c e j ze 
W zględu n a  " F ra n c ję , n iż  n a  .Air1' 
g lję . P r z y ja c ie le  n a s i  p is z e  d z ie n ­
n ik  —  u z n a li  c h w ilę  za  o d p o w ie d ­
n ią , by  w y k a z a ć  n am , j a k  c z u w a ­
ją  n a d  o b ro n ą  w sp ó ln y c h  *"utere- a. 
sów . P rz e m a w ia ją  o n i w  B e r l in ie  ; 
ję zy k iem  z d e c y d o w a n y m . B ra w o , 
a le  c z e k a jm y  k o ń c a . P o n ie w a ż  
A n g '" a  z a p ra s z a  n a s  n a  w id o w i­
sko , b ęd z ie m y  p a tr z e ć  i w y p ro w a ­
d z im y  o d p o w ie d n ie  w n io sk i.

s t a ł a  n a g le  b o le śc i i n ie z w y k ­
ły c h  b ó ló w  żo łą d k o w y c h . W e­
zw ano  p o g o to w ie  p ry w a tn e  i le ­
k a r z  s tw ie rd z i ł  e iężk i s t a n  cho- 
r e j  w o b ec  z a t r u c ia .  B łęd o w sk a , 
z a ró w n o  d o k to ro w i, j a k  i o bec­
n y m  w  m ie s z k a n iu  osobom , opo­
w ie d z ia ła  o p o b y e ie  z m ężem  w  
r e s t a u r a c j 1 i n a  z a k o ń c z e n ie  k a ­
te g o ry c z n ie  o św ia d c z y ła , że  m ąż  
o tru ł j ą  c z e k o la d k ą , k tó r e j  - ie 
c h c ia ł  n a w e t  sp ró b o w a ć , m im o 
je j  n a le g a ń . W  d w a  d n i p ó ź n ie j,

p rz y s z łe j żo n y  c ię ż k ą  e h ę ro p ą  
w e n e ry c z n ą , ta k , że p rz y p u s z c z a , 
t e  ż o n a  p o p e łn i ła  sa m o b ó js tw o  
p rz e z  z ło ść  do n ieg o , c h c ą c  go 
w trą c ić  do w ię z ie n ia .

Do te j  s e n s a c y jn e j  i z ag ad k o ­
w ej s p ra w y  p o w o ła n o  k i lk u n a s tu  
św ia d k ó w , k tó r z y  m a ją  u s ta l i ć  
o k o liczn o śc i w sp ó ln e g o  o b ia d u  
m a łżo n k ó w , a ' n a s tę p n ie  fo rm ę  o- 
ś w ia d c z e n ia  o sk a rż y c ie łsk ic g o  
B łę d o w sk ie j i s z c z e g ó ły  p o ży c ia  
m a łż e ń sk ie g o  o sk a rż o n e g o .

N A J W Ę K S Z Y  S U K C E S  
s e zo n u  w y d a w n ic z e g o  19 33

flpwieść W. M. Deboroga:

Czelii bez pskrycio
Cena z ł .  7 .—  N a k ła d  „ R Q J U “

Ostatnie egzemplarze w sprzedaży
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Już na wyczerpaniu

S tan is ław a  P iaseck iego

Prosto z mostu
Zbiór szkiców literackicn, podzielony na trzy części: „UzisieJ- 

gzość li-.eracka", „Pion” i „Watki11. Tytuły poszczególnych rozdzia­
łów: Narodziny nowego styla. —  Wielka krzywda. —  Tak się mó­
wi, ale tak się nic pisze. —  O  roku ów. —  Mocny człowiek. —. Te­
raźniejszość wr historjL —. Epopeja rodziny Niechciców. •— O  „Zaz­
drości i medycynie”. —  Ikkos i Sotion. — ■ Goetel o Indjach. —  Po­
wrót do rzeezyw stości. — Bonzownictwo. —  Poezja marki: Staff. 
—  Mecenas Skiwski. —  ^uzie maszerują. —- Szpila w Ziclory Ba­
lonik. — Nowy wspaniały świat Wiemyi ie nic nie wiemy. Od
Acharda do... Hitlera. —  Od uniwersalizmu do imperjalizmu, — Na  
chłopski rozum. — Dziadowanie. —  Dolo] u c z e - i je . —  Bój o Sty­
ków. —  Inflacja książki. —  Tajemnica śmierci Mickiewicza. Sen­
sacja trucicielska. —  Ochotnik Levy. —  Martwa nagroda. —  Spra­
wy przyziemne.

N a k ła d

Rosję czekaja bardzo riężkie czasy
p i s z e  „ I I  R e g i m e  V  , c i s * a “

Cena z ł . R o ju '

R ZY M , 1Q. 4 C P A T .). „ II  R e g i­
m e F a s c i s t a 11, u m a w ia ją c  p o g ło ­
sk i o m o ż liw o śc i p r z y s tą p ie n ia  
R o s ji so w ie c k ie j do L ig i N a ro ­
dów , s tw ie rd z a ,  że  n a  sz c z ę śc ie  o 
w e jśo iu  R o s ji  do  L ig i d ecy d o w ać  
m a ją  w ie lk ie  m o c a r s tw a ,  k tó r e  
n ie  p o w in n y  z a p o m in a ć , iż rz a d  
m o sk iew sk i b y ł z a w sze  n a jb a r ­
d z ie j w ro g i L id z e  N a ro d ó w .

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  pow o 
darn i zmiany s ta n o w isk a  R o s ji 
so w ie c k ie j w obec  L ig f  N a ro d ó w , 
,,11 R e g im e  F a s c i s t a 11 p rz y p o m in a  
o s ta tn ie  d o n ie s ie n ie  „ P o p ó lo  
( b j ta j ia 11 o z n ie s ie n iu  w  R o s ji m i­
n im u m  p ła c y  d la  ro b o tn ik ó w  i 
p iz e w id u je ,  że R o s ję  so w ieck ą  
iz e k a ją  b a rd z o  c ięż k ie  cza sy .

D a le j autor a r ty k u łu  p isz e , że 
a k c ja  p ro p a g a n d o w a  b o lszew iz - 
m u , s p e k u lu ją c a  n a  n o w e j w o jn ie  
ś w ia to w e j , z o s ta ła  z a h a m o w a n a

i

p rz e z  p o li ty k ę  M u s so lin ie g o , któ­
ry, p rz e n o s z ą c  c e n t r u ją  ręz raó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  z G en ew y  dó  
R zym u, zd o b y ł d la  sw o je j in ic ja ­
ty w y  w  p o li ty c e  z a g ra n ic z n e j  
w ie lk ie  z a u fa n ie .

R o s ja  so w ie c k a , n ie  re z y g n u ją c  
z w id o k ó w  n a  w o jn ę  ś w ia to w ą  i 
m ą ją c  do w y b o ru  m ięd zy  R zy ­
m em  a G en ew ą , w y b ra ła  G en e­
w ę. R o s ja  p r a g n ie  w e jś ć  do zwal­
c z a n e j p rz e z  s ie b ie  L ig i N a ro ­
dów , a b y  j ą  g a lw a n iz o w a ć  i za 
je j p o ś r e d n ic tw e m  p o tęg o w ać  
c h a o s  n a  św ie c ie . O to  pow óu  ti- 
s i to w a ń  R o s ji ,  p ra g n ą c e j  zb liżyć  
s ię  do L ig i N a ro d ó w  .

A r ty k u ł  k o ń czy  s ic  k ry ty c z n ą  
o c e n ą  ro l i  f r a n c u s k ic h  p o lity k ó w  
ra d y k a ln y c h , którzy, j a k  H e r r io t  
i C o t, g ło sz ą  h a s ło  z b liż e n ia  z 
R o s ją  so w ie c k ą .
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